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U chw ała  X I I  Plenum Zarządu G łównego ZMP 
w  spraw ie w zm ożenia pracp połitpczno- 
w ychow aw czej i um ocnienia w ięz i ZM P  

z masami m łodzieży

Naród polski, w raz z b ra tn im  narodem 
radzieckim  po zgonie Towarzysza' Stahna, 
niezłomnego bojownika ruchu rew olucy j­
nego t przywódcy całej postępowej ludz­
kości jeszcze bardziej zw arł swe szeregi, 
jeszcze bardziej umacnia swą więź ze 
św ia tow ym  obozem pokoju I postępu.

Na gruncie sta linow skie j po lityk i po* 
ko ju  i przyjaźni między narodami po­
w sta ł i rozw iną ł się potężny ruch obroń-, 
cóW pokoju, którego niezłomną i w yp ró ­
bowaną oporą jest państwo radziecka, 
W ie lk i au to ry te t. Zw iązku Radzieckiego w 
świecte, W ytrwałe i konsekwentne rea li­
zowanie sta lnoW skie j p o lityk i Walki o 
pokój, ód nos j ostatn io nowe sukcesy to­
ru jąc  drogę zawieszeniu broni w Korei 
i pokojowemu rozw iązaniu różnych spor­
nych spraw międzynarodowych.

Polityka ta jedna dla sprawy obrony po* 
ko ju  coraz szersze masy ludzi i umacnia 
w ia rę  w zwycięstwo nad w szelkim i m a­
ch inacjam i im peria listów .

Wiecznie żywe nauki i wskazania To­
warzysza Stalina, .Jego wspaniałe życie 
i  działalność są dla młodzieży polskiej 
natchnieniem  i drogowskazem w pracy 
i walce o zbudówąme socjalizm u w 
Polsce.

Pod kie row n ictw em  Polskie j Z jedno­
czonej Partu Robotniczej naród polski 
wcie la w życie Program Frontu Narodo­
wego, zwycięsko rea lizu je  Plan 9 le tn i, 
przekształca Polskę w k ra j przodującej 
techn ik i, k u ltu ry  i ośw iaty.

Pod wpływem  olbrzym ich przemian, ja ­
k ie  dokonały się i dokonują w naszym 
k ra ju , zm ienia się obliczó narodu, a za tym  
i m łodzieży. Szybki jest wzrost je j po­
ziomu politycznego i ku ltu ra ln e g o ,. wzra­
sta nieustannie je j bojowość. aktywność 
polityczna i produkcyjna, je j ofiarność 
w  pracy dla OjcZyzny,

Młodzież wzmaga swe w ys iłk i w  walce
0 realizację Programu Frontu Narodowe­
go. Najlepsi przodujący Z M P o w cy  zw ra­
ca ją  się o przyjęcie w szeregi i  P artii, 
W iernej i niezawodnej rea liza tork i idei
1 nauk Leniria-S talina w  Polsce Ludowej. 
D ziesią tk i tysięcy chłopców i dziewcząt 
w s tąp iło  osta tn io do szeregów Zw iązku 
M łodzieży Polskiej.

Przed nam i stoją trudne  i odpowie­
dzia lne zadania, G łówne zadanie — to

walka o joełne, rytm iczne w ykonyw anie 
4 roku Planu 6 letniego, to Walka d umoc­
nienie naszego państwa ludowego. Decy­
dujące dziś odcinki w a lk i o plan to w ę­
giel, stal, chemia, ko le jn ic tw o . Na wsi 
podstawowe zadania, to wa lka o wzrost 
p ro du kć j1 rolne j, o rozbudowę i umoc­
nienie spółdzielni produkcyjnych, o pełne 
Wykonanie przez wieś obow iązków wobec 
państwa.

Realizacja zadań budownictw a soc ja li­
stycznego odbywa się w ostrej walce k ia - 
sowej. Sukcesy naszego budownictwa, ro­
snąca siła Frontu Narodowego w yw o łu ją  
Wściekłość im peria lis tów  am erykańsk ch 
i ich popleczników, którzy m ob ilizu ją  
przeciwko Polsce Ludowej i całemu obo­
zowi pokoju wszystkie ciemne siły reakcji, 
podsycają odwetowe dążenia neohitlerow- 
ców z Bonn, używają zdrajców narodu 
polskiego do organizowania szpiegostwa, 
dyw ers ji, sabotażu — prowadzą oszczerczą 
propagandę przeciw władzy ludowej.

Oparciem w k ra ju  dla wrogich, an typo l­
skich poczynań są kułacy i spekulanci, 
którzy coraz bardziej izolowani i w yp ie ­
ram, chcą za wszelką cenę utrzym ać moż­
ność wyzysku biednych i średniorolnych 
chłopów, możność łupienia ludzi pracy 
przy pomocy spekulacyjnych cen.

Żeru jąc na pozostałościach ciem noty, 
zabobonach, starych nawykach i przesą­
dach, w rogow ie ludu us iłu ją  podważyć 
jedność narodu w walce o rozkw it, s ilę  
i ugruntowanie niepodległości Ojczyzny.

E lementy zdemoralizowane — bume­
lanci, nieroby, warchoły, chu ligani, zło­
dzieje m ienia społecznego — to  świadomi, 
lub nieświadomi sprzym ierzeńcy zaciekłych 
wrogów naszego socjalistycznego budow­
nictwa.

Naczelnym zadaniem Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej, powierzonym nam- przez 
Partię, jest wychowanie młodego pokole­
nia w walce z wrogam i ludu, pozostałoś­
ciam i starego ustro ju  i reakcyjne j, anty- 
narodowej ideologii —  o zbudowanie so­
cja lizm u.

W dziele wychowania m łodzieży i je j 
m ob ilizac ji do budownictw a socjalistycz­
nego duży jest w kład naszej Organizacji, 
ale wobec rosnących nieprzerwanie zadań 
poziom polityczny i organizacyjny naszej 
pracy n ie jednokro tn ie  n ie  nadąża za
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wzrostem  ideologicznych, po litycznych i 
ku ltu ra ln ych  potrzeb młodzieży. W w yn iku  
do tk liw ych  braków ty działalności w ie lu 
OghiW organizacji, ZM P nie zawsze po­
tra f i podchwycić i rozw inąć in ic ja tyw ę  
m łodzieży oraż niedostatecznie k ie ru je  
rosnącą aktywnością polityczną) i p roduk­
cy jn ą  przodujących grup chłopców i  
dziewcząt.

Ź r ó d ł e m  b r a k ó w  w  p r a ­
c y  Z M P  j e s t  w c i ą ż  s ł a b a ,  
n i e s y s t e m a t y c z n a ,  n i e d o ­
s t a t e c z n i e  o f e n s y w n a  
p r a c a  p o l i t y c z n o - w y c h o -  
w a w c ż a  n a s z e j  o r g a n i z a ­
c j i  w ś r ó d  m a s  m ł o d z i e ż y .

M etody naszej pracy, wśród mas m ło­
dzieży są często powierzchowne, bez do­
statecznej trosk i o głęboką i systematyczną 
pracę po lityczno wychowawczą. Nie za­
wsze in tensyw ne tę tno życia ideolog'cz- 
nego w ew nątrz organ izacji, niedostateczna 
troska o wysoki poziom ideowy członka 
ZM P  oraz ob jaw y zastępowania pracy po­
lityczno  wychowawczej m etodami adm in i­
s trow ania  i kom enderowania są przyczyną 
niedostatecznego w w ie lu  wypadkach od­
dz ia ływ an ia  ŹM P na młodzież mezorga- 
nizowaną, Nadm ierne t u j  ówdzie rozbu­
dowanie aparatu organizacyjnego Żw  ąz- 
ku  przeszkadzało częstokroć w  wychow a­
n iu  szerokiego ak tyw u  nieetatowego, co w 
niem ałe j mierze decyduje o powodzeniu 
pracy organizacji i  um acnia je j w ięź z 
m asami młodzieży.

O derwanie n iektórych ins tanc ji ZM P 
od mas młodzieży, praca zryw am i, od 
kam panii do kam panii, brak kon tro li 
w ykonan ia  uchwał oraz ry tm iczne j pracy 
powodują niedostateczny i często n iep ra­
w id ło w y  wzrost szeregów ZMP.

W Wielu województwach szeregi nasze 
rosną żyw iołowo, przede wszystkim  tam, 
gdzie ła tw ie j, nie zaś tam, gdzie to jest 
na jbardz ie j konieczne. N iew łaściw y jest 
skład socjalny i szczególnie słaby wzrost 
szeregów ZM P  w województwach: B ia ły ­
stok, Warszawa, K ielce, Lu b lin . Łódź. Ra­
żącym przykładem  jest organizacja b ia ło ­
stocka. W k tó re j m łodzież urzędnicza zor­
ganizowana jest w  70%, a stopień zorga­
nizowania m łodzieży w ie jsk ie j wynosi 
4,5% m im o że jest to w o jew ództw o o cha­
rakterze w ie jsk im .

U s u n i ę c i e  w s k a z a n y c h  
b r a k ó w  i n i e d o m a g a ń  w 
p r a c y  j e s t  w a r u n k i e m  
z w i ę k s z e n i a  p r ę ż n o ś c i  i 
b o j o w o ś ć i  Z M P  j a k o  m a ­
s o w e j ,  p o l i t y c z n  o- w y c h o ­
w a  W c Z e j, r o b o t n i c z o -  
c h ł o p s k i e j  o r g a n i z a c j i ,  
w a r u n k i e m  z w i ę k s z e n i a  
w y s i ł k ó w  m ł o d z i e ż y  w 
w a l c e  o s o c j a l i s t y c z n ą  
P o l s k ę .

W celu z likw idow an ia  tych braków  Za­
rząd G łów ny Zw iązku M łodzieży Polskie j

wysuwa przed wszystk im i instancjam i ! 
organizacjam i ZM P następujące Zasadni­
cze zadania:

I. ROZSZERZYĆ I  PODNIEŚĆ NA  
W YŻSZY POZIOM  PRĄCI} PO LITY C Z- 

N O -W YC IIO W A W C ZĄ

P artia  uczy nas, .że praca po lityczno- 
Wychowawcza to główne zadanie, to pod­
stawa wszystkich osiągnięć.

Trzeba nam głęb iej i konsekw entn ie j 
stud iować i uzbrajać się w  oręż m arksiz- 
m u-len in izm u i śm ie le j wychowyw ać w  
tym  duchu całą organizację. Wszech­
stronn ie j i uporczyw ie j rozw ija jm y  pracę 
nad wpajan iem  m łodzieży naukowego 
światopoglądu, pom agajm y je j w yzw alać 
się szybciej z n iew o li przesądów i zabobo­
nów, w yrabiać w sobie w ia rę  w twórcze, 
nieograniczone m ożliwości człowieka.

S ta linow sk i h a rt i bezgraniczne oddanie 
spraw ie ludu, nieugiętośę wobec wrogów, 
męstwo 1 odwaga, w ie lka  m iłość i troska 
o człowieka, pracowitość, prostota i skrom ­
ność — oto cechy, k tó ie  pow inniśm y Za­
szczepiać młodzieży.

Stoi więc przed nam i zadanie w ychow a­
nia  odważnych, nieugiętych bo jow n ików  
o idee P artii, gorących pa trio tów  Ludo­
w ej O jczyzny, głęboko kochających Z w ią ­
zek Radziecki, czujnych i pełnych niena­
w iści do Wrogów naszego k ra ju , ludzi o 
socja listycznym  stosunku do pracy i m ie ­
nia  społecznego, w o lnych od. przesądów 
ł  zabobonów, gotowych oddać wszystkie 
swe s iły  dla sprawy socjalizm u i pokoju.

Tą treścią po lityczną przepoić trzeba 
wszystkie dziedziny naszej pracy wśród 
młodzieży i dzieci.

M usim y stale pam iętać o tym , że szero­
ka praca politycżńo-wychóW awcza przyno. 
śtć powinna wzrost aktywności m łodzieży 
w  p rodukcji. W walce o przebudowę wsi, 
O Zdobywanie wiedzy — że bez pracy po­
lityczno wychowawczej Wzrost ten jest 
niem ożliwy.

Nie może być tak ie j pracy kó ł zetem- 
powskich i drużyn harcerskich, k tóra hie 
byłaby nasycona treścią polityczną, Do­
tyczy to, rzecz jasna, rów nież pracy apor­
tow e j' i św ietlicow ej. Cała prąca o rg an i­
zacyjna ZM P w inna służyć wcie leniu w  
życie idei przewodnich Zw iązku.

Wzmożenie pracy po litycznej wym aga 
w ie lk ie j trosk i o  polityczne i organ izacyj­
ne umocnienie szkolenia ideologicznego 
ZMP, o rozszerzenie jego zasięgu. Trzeba 
upowszechnić piękną in ic ja tyw ę  organizo­
wania kółek stud iow ania życiorysu T o­
warzysza S talina. Szkolenie musi stać Się 
jednym  ż na jważnie jszych obow iązków 
członków. ZMP. sprawą ciągłego zaintere­
sowania Wszystkich instancji, całego apa­
ratu i aktyw u.

Jedną z głównych dźw ign i polepszenia 
pracy polityczno-wycbowawczej ZM P  
w inna Stać się nasza prasa młodzieżowa. 
Troska o poziom i  rozw ój naszej : prasy
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młodzieżowej, o wzrost skuteczności od­
dzia ływ ania i au toryte tu naszego cen tra l­
nego. organu „Sztandaru M łodych“ , sp ra ­
wa coraz szerszego 'docierania „Sztandaru 
M łodych“  przede wszystkim  do m łód /ch  
robo tn ików  — musi być sprawą całej na­
szej organ izacji, wszystkich instancji, 
ak tyw u . Musim y podnieść na wyższy po­
ziom czyte ln ic tw o  -prasy, wypowiedzieć 
zdecydowaną w alkę lekceważeniu prasy i 
czyte ln ic tw a, upowszechnić wszelkie s łu ­
szne fo rm y w ykorzystan ia  prasy m łodzie­
żowej.

Trzeba polepszyć iakość i zwiększyć 
ilość odczytów dla młodzieży i przestrze­
gać zasady, że częste wygłaszanie odczy­
tów  i pogadanek to jeden z ważnych obo­
w iązków  każdego pracow nika i ak tyw is ty  
zetem powskiego.

W  zakładach pracy, w  gromadach, szko­
łach i uczelniach trzeba w ytw arzać atm o­
sferę żywych i gorącvch dyskusji, na te­
m aty  polityczne i św ia topog lądow e ,„dy­
skus ji nad książką, a rtyku łam i z prasy, 
film e m  i sztuką.

Stałą troską organizacji ZM P w inno  
być organizowanie rozryw ek i wypoczyn­
ku młodzieży, rozw ijan ie  pracy sportowej 
i  ku ltu ra lno-a rtys tyczne j, przenikn ię tych 
zetempowską atmosferą wychowawczą.

I I .  Z M IE N IĆ  S TY L  PRACY, U M A C N IA Ć  
W IĘ Ź  ZM P  Z M A S A M I M ŁO D ZIE ŻY
O pierając się na s ta linow skich  naukach 

tow  B ie ru t wskazał na V I I I  P lenum  K o ­
m ite tu  Centralnego PZPR:

„A b y  hasła Part i i  po ryw a ły  masy i 
wzmagały ich aktywność społeczną — 
trzeba, by członkowie P ar t i i  pogłębial i i 
zacieśniali więź z masami pracującymi,  
aby starannie analizowali  doświadcze­
nia ich pracy, aby przys łuch iwa l i  się 
ich uwagom i wypowiedziom, aby nie 
t łu m i l i  ich k r y ty k i  — na odwrót, aby 
pobudzali  je do k ry tyczne j oceny pra ­
cy poszczególnych organów pa rty jnych  
t państwowych  — i aby ucząc masy, 
uczy l i  się również od mas i w ie rzy l i  w  
ich s i ły  twórcze“ .

„Zacieśnienie więzi z masami — to 
najważniejsza ręko jm ia  nieustannego 
wzrostu s i ły P a r t i i “ .
Ucząc się na w ie lk ich  doświadczeniach 

naszej Partu , um acniajm y nieprzerwanie 
naszą więź z masami młodzieży. Więź 
ZM P  z młodzieżą me może ograniczać się 
ty lk o  do ko le jnych akcji i kam panii. 
Um acnianie w.ęzi z masami m łodzieży w y ­
maga w y trw a łe j i ry tm iczne j pracy wszy­
s tk ich  instancji ZMP. Zm ienić s ty l pracy, 
um ocnić więź z masami m łodzieży można 
jedyn ie  poprzez skupianie wokół zarzą­
dów ZM P szerokiego ak tyw u  nieetatowe­
go, którego działalność wespół z kadrą o r­
ganizacyjną decyduje o prężności i od­
dz ia ływ an iu  ZMP.

W organizacjach ZM P-ow skich jest 
w ie le  o fia rnych  chłopców i dziewcząt, k tó-

rz y .z  zapałem w ykonu ją  przydzielone im 
zadania. Stanowią oni ogromną silę : nie- 
raz już  b ra li udział w w ie lk ich  kampa­
niach politycznych. N u rtu je  ich głęboka 
potrzeba ak tyw ne j pracy w  ZMP. Tej po­
trzebie trzeba dać ujście i wyzw olić w  
ten sposób ogromne rezerwy dla wzmo­
żenia pracy po litycznej w masach m łodzie­
ży. Z szeregów tych m łodych ludzi po w i­
nien rozw ijać się i krzepnąć nasz ak tyw  
ZM P -ow ski, z k tó rym  należy systematycz­
nie pracować, k tó ry  trzeba trosk liw ie  w y ­
chowywać. Instancje ZM P pow inny śmie­
le j przydzielać zadania swoim  członkom 
w  codziennej pracy Zw iązku. Troska o 
po lityczny i organ izacyjny wzrost ak tyw u  
nieetatowego, o wzrost aktywności sze­
rok ie j rzeszy członków ZM P, to ważne i  
odpowiedzialne zadanie wszystkich instan­
c ji ZMP.

Pewne przerosty w aparacie etatowym  
ZM P  Stanowiły zawadę w  pracy i n ie  
sprzy ja ły  uruchom ieniu licznego aktyw u 
nieetatowego powodując ob jaw y „zurzęd- 
niczenia“  aparatu. Zarząd G łów ny ZM P 
zm ierzając do usunięcia tych wadliwości, 
postanawia znacznie ożyw ić pracę po lity ­
czną, k ry tykę  i sam okrytykę oraz wzmoc­
nić dem okrację wewnątrzorganizacyjną. 
Równocześnie Zarząd G łów ny postanawia 
znieść eta ty przewodniczących zarządów 
gm innych oraz ograniczyć eta ty w pozo­
stałych instancjach do Zarządu G łównego 
włącznie. Pieczołowite pogłębianie demo­
k ra c ji wewnątrzorganizacyjnej oraz opar­
cie naszej pracy na szerokim  aktyw ie  n e- 
e ta towym  dobrze przygotowanym  p o lity ­
cznie i powiązanym" ściśle z masami m ło ­
dzieży — to podstawowy warunek popra­
w ien ia naszego s ty lu  pracy, z likw id ow a­
nia kam panijności i  prze jaw ów  b iu rokra ­
tyzmu.

Trzeba w ZM P zerwać z libera lizm em  
wobec instancji i p racow ników  oderw a­
nych od miodzieży, bezwzględnie rozpra­
wiać się z b iurokratyzm em , samowolą, za­
rozum ialstw em , bezdusznością, kum ote r­
stwem, surowo karać jednostki zdemora­
lizowane. U w oln ić  trzeba aparat od tych 
wszystkich, k tó rzy  podryw ają  zaufanie
m łodzieży do organizacji.

R ozw ija jm y szeroko w  instancjach,- ak ­
tyw ie  i kołach ZM P kry tykę  i sam okry­
tykę, k tó ra  pomoże nam rozpraw ić się z 
bezdusznością i wychowyw ać bojowych i  
zahartowanych ak tyw is tó w  ZMP.

U m acnia jm y więź z masami poprzez 
rozw ijan ie  dem okracji w ew nątrzorga­
n izacyjnej, przestrzeganie ściśle zasady 
wybiera lności w ładz, składanie przez na­
sze władze organizacyjne sprawozdań
przed młodzieżą oraz poprzez podnoszenie 
świadornej dyscyp liny mas członkowskich 
w  naszych szeregach i rozw ijan ie  gospo­
darskiego stosunku ZM P-owców do spraw  
całej organizacji.

A k tyw is tó w  naszych cechować w inna 
żarliw a  ideowość i głęboka troska o m ło­
dzież i je j sprawy. A k ty w is ta  ZM P nią
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może przechodzić obojętnie obok niepo­
rządków, braków, niedomagali, których 
niem ało jest jeszcze w  w ie lu  Domach 
Młodego Robotnika, bursach i innych sku­
piskach młodzieży.

A ktyw ność ZM P-owców, ich  osobisty 
przyk ład i ideologiczne oddzia ływanie na 
niezorganizowanych, skrupulatne w ykony­
wanie uchwał i dy re k tyw  — to naturalna 
podstawa, stałego i praw id łowego wzrostu 
szeregów ZMP. Rosnąca aktywność całej 
m łodzieży oraz p raw id łow y wzrost szere­
gów ZM P to decydujące m ie rn ik i skute­
czności naszej pracy po litycznej i wycho­
wawczej w  masach młodzieży.

Szczególnie ważne i niezbędne jest po­
praw ien ie  składu socjalnego ZMP. Chodzi
0 to, aby na jlicznie jszą, na jsiln iejszą, trzo­
nową i stale rosnącą grupę w ZM P sta­
now iła  młodzież robotnicza. Należy sku ­
pić uwagę ins tanc ji na w ie lk ich  budo­
w lach Sześciolatki, ze szczególnym u- 
Względnieniem kopalń i hut. Należy dążyć 
do wzrostu szeregów ZM P na wsi, w  szko­
łach zawodowych i wyższych uczelniach. 
Bazą dla wzrostu ZM P na wsi w inny  być 
zwłaszcza hufce SP i  Ludowe Zespoły 
Sportowe.

O każdego zdolnego i dobrego chłopca 
czy dziewczynę musi Walczyć uporczyw ie
1 c ie rp liw ie  każda organizacja i  każdy 
członek ZMP.

W ażnym  naszym zadaniem jest szybka 
poprawa naszej pracy w  pięciu zapóźnio- 
ny.ch województwach (B ia łystok, Warsza­
wa, Lu b lin , Kielce, Łódź). W tych woje­
wództwach potrzebny jest znacznie w ięk ­
szy i lepie j zorganizowany wysiłek w p ra­
cy po litycznej z młodzieżą. Chodzi o to, 
aby wzrost aktywności po litycznej m ło­
dzieży szedł w  parze z dużym wzrostem 
ekonom icznym  tych terenów.

O wzmożeniu pracy po lityczno -  w y ­
chowawczej i um ocnieniu więzi ZM P z 
masami młodzieży, decyduje ideowa posta­
w a i  o fia rna, bojowa praca ak tyw u  ZMP-

owskiego. Cały ak tyw  Zw iązku musi z ro­
zumieć i stale pamiętać o tym  w pracy 
wśród młodzieży, że praca po lityczrto-w y- 
chowawcza, przekonywanie młodzieży, 
w łączanie je j do czynnej i św iadomej 
pracy i w a lk i na rzecz Polski Ludowej, to 
odpowiedzialny odcinek fron tu  w a lk i k la ­
sowej. Do w a lk i te j trzeba iść przygoto­
wanym , uzbrojonym  w znajomość teo rii 
m arksizm u - lenin izm u, znajomość nieś­
m ierte lnych nauk Towarzysza Stalina.

Towarzysz S ta lin  w roku 1925 wskazał 
komsomolcom:

„...studiowanie lenin izmu, szkolenie 
leninowskie jest najn iezbędnie jszym w a ­
runk iem  przekształcenia obecnego ak ­
ty w u  komsomolskiego w  ak tyw  p ra w ­
dziwie leninowski, k tó ry  po tra f i  w y ch o ­
wywać w ie lom il ionową młodzież: komso- 
molską w  duchu d yk ta tu ry  pro le ta r ia ­
tu  i  kom unizmu“ .

Podstawowa część naszego ak tyw u  co­
raz bardziej przyswaja sobie wskazania 
naszej P a rtii i nauki Towarzysza Stalina. 
N ie można niczym usp raw ied liw ić  tych 
pracow ników  aparatu, którzy nie pracują 
nad sobą i przez swe nieuctw o pozostają 
w ty le  za rozwojem  młodzieży. Trzeba, 
aby ak tyw  ZM P -ow ski poświęcił wszyst­
kie swe s iły  i zdolności, cały m łodzieńczy 
zapał spraw ie wychowania mtodęgó poko­
lenia Polski Ludowej, spraw ie ja k  na jpe ł­
niejszego udzia łu młodzieży w  rea lizac ji 
pięknych i porywających zadań, k tóre 
stoją przed naszym , pokoleniem.

Naprzód pod k ie row n ic tw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, pod prze­
wodem Tow, B ieruta do w a lk i o w ie l­
kość i szczęście naszej O jczyzny, do 
w a lk i o pokój i socjalizm !

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y 
Z W IĄ Z K U  M ŁO D Z IE Ż Y  P O LS K IE J 

Warszawa, czerwiec 1953 r.

O ujzm ożenie pracy
p o lity c z n o -ujychoujaujczej i um ocnienie  

inięzi ZMP z masami m łodzieży
Skrót referatu sekretarza ZG ZM P tow.T. Wegnera wygłoszonego na X I I  Plenum ZG ZM P

Do bezpowrotnej przeszłości należy obraz 
młodzieży polskie j, którą kap ita lizm  pozba­
w ił godności ludzkie j, k tó rą  uczono pokory 
wobec wyzyskiwacza, służalczości i uniżo- 
ności wobec tzw. „zachodniej k u ltu ry “ . Nie- 
sposób porównać m yśli, marzeń i planów 
osobistych młodzieży sku te j łańcuchami w y ­
zysku w  Polsce pod rządami kap ita lis tów  
i obszarników, z myślam i i uczuciami m ło­
dzieży w PolsceLudowej. Naszych chłopców

TOW ARZYSZE!
W  ciągu 8 lat w ładzy ludowej, wśród na­

szej m łodzieży zaszły głębokie przemiany. 
W alka o zbudowanie społeczeństwa socja li­
stycznego, k tórą pod k ie row n ictw em  Pol­
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej pro­
wadzą w  naszym k ra ju  wszystkie pa trio ­
tyczne s iły  narodu, kszta łtu je  młode poko­
lenie Polski o nowym  obliczu m ora lno po­
litycznym .
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i  dziewczęta napawa poczucie g łębokie j du­
m y z osiągnięć narodu polskiego, k tó ry  zer­
w a ł pęta krępujące jego rozw ój i naw iązuje 
do na jp iękn ie jszych wzlotów  w swych d z it-  
J,f5 h! do śm ia łych osiągnięć postępowej m y­
ś li do p ięknych tra d y c ji bohaterskich wa lk 
wolnoś c iow y c h,

PRA CA D LA  OJCZYZNY —  SPRAW Ą  
HONORU M ŁO D ZIE ŻY

D zięk i w ładzy ludow ej odzyskaliśm y po­
czucie w łasne j godności i wartości, czujemy 
się gospodarzami swej Ojczyzny, współodpo­
w iedz ia lnym i za je j losy. P różniak żyjący 
wygodnie cudzym kosztem — ideał świata, 
gdzie rządzi pieniądz — nie jest dla naszej 
m łodzieży wzorem i ideałem, a ja łow y ro­
m antyzm  kow bo jów  nie zachwyca je j. P ra­
ca dla O jczyzny, budowanie nowego p ięk­
niejszego życia sta je  się d la  n ie j coraz bar­
dz ie j sprawą honoru, drogą do sławy i uzna­
n ia  przez cały naród. M łodzież w ydaje w a l­
kę starym  porządkom, stęchliźnie i rup ie­
c ia rn i św iata kapitalistycznego.

Ambicja pionierstwa, pracy na najtrud­
niejszych, najbardziej odpowiedzialnych po­
sterunkach naszego budownictwa ogarnia 
coraz większe rzesze młodzieży. Głęboko 
wymownym jest fakt, że w odpowiedzi na 
Apel Zarządu Głównego ZM P  tysiące mło­
dych ludzi zgłosiło się do pracy na najtrud­
niejszych odcinkach naszej w alki o plan —  
do kopalń, zakładów metalowych i chemicz­
nych lub postanowiło szturmować najtrud­
niejsze zagrożone odcinki produkcji w swo­
im  zakładzie.

Młodzież nasza coraz śmielej szturmuje 
twierdzę nauki, poszukuje prawdy, pragnie 
poznać i zrozumieć prawa rządzące świa­
tem. Maszyny, technika, najdoskonalsze wy­
twory myśli ludzkiej pociągają naszą mło­
dzież, która w swoich marzeniach zespoliła 
swe plany osobiste z losami Ojczyzny. Chce 
ona dokonać dla kraju rzeczy wielkich i nie­
zwykłych, wynajdywać nowe bogactwa w 
naszej ziemi, konstruować wspaniałe ma­
szyny, przekształcać ojczysty krajobraz, 
zmieniać i regulować bieg naszych rzek. Te 
marzenia naszej młodzieży, to marzenia pa­
triotów, to marzenia pokolenia wyzwolone­
go kraju. To marzenia ludzi, którzy czują 
się zespoleni z wszystkimi walczącymi o po 
stęp i pokój narodami i mają ambicję 
wnieść do tej walki godny wkład.

Nasza m łodzież jest coraz bardzie j czuła 
na ludzką krzywdę, coraz ostrzej reaguje na 
ob jaw y b iu ro k ra c ji i bezduszności, których 
jest jeszcze u nas niemało. Coraz śm ielej 
występuje cna z k ry ty k ą  różnych braków  
i nieporządków. Coraz skutecznie j walczy 
o  ich usunięcie.

O nowym  obliczu naszej m łodzieży ze 
szczególną s iłą  m ów i wzrost je j aktywności 
po lityczne j i produkcyjne j. Po śmierci T o­
warzysza S ta lina , nasza młodzież ból po 
stracie swego w ie lk iego przyjacie la posta­
now iła  przekształcić w  siłę dla w a lk i o rea­
lizac ję  Jego wskazań. Toteż dziesiątki tysię­
cy m łodych ludzi postanowiło prosić o przy­

jęcie do ZMP, aby jeszcze głęb ie j poznać 
cele naszej w a lk i, stać się św iadom ym i bo­
jo w n ikam i w ie lk ie j sprawy Stalina.

Wraz z całą klasą robotniczą, pracującym  
chłopstwem  i in te ligencją , m łodzi robotn icy 
i chłopi podejm owali masowo długookreso­
we zobowiązania produkcyjne. Świadczy to 
n iew ą tp liw ie  o g łębokim  pa trio tyzm ie  na­
szej m łodzieży, o je j oddaniu spraw ie klasy 
robotniczej, kroczącej pod sztandaram i 
Lenina Stalina, pod k ie row n ic tw em  tow a­
rzysza B ieruta, o je j zaufaniu i przyw iąza­
niu do p a rtii i w ładzy ludowej, do je j po li­
ty k i sojuszu, p rzy jaźn i i b ra terstw a z ZSRR.

Ten wzrost świadomości po litycznej 
i aktywności młodzieży w naszym budow­
n ic tw ie  łączy się ściśle z całokształtem  
przem ian dokonywających się w naszym 
k ia ju . W ydobywam y Polskę z zacofania 
i kroczym y szybko i śm iało naprzód. Prze­
kształcenie naszego k ra ju  z ro ln iczo-prze­
m ysłowego W k ra j przodującego, nowocze­
snego przemysłu, techn ik i i ro ln ic tw a , w  
k ra j w ie lk ie j m eta lu rg ii i w ie lk ie j chem ii, 
niespotykane dotąd tempo rozw oju naśzej 
k u ltu ry  i ośw iaty, radyka lna zm iana w po­
łożeniu m łodzieży w Polsce Ludow ej —  
wszystko to posiada decydujący w p ływ  na 
wzrost świadomości młodego pokolenia.

W wychowaniu m łodzieży, w  kszta łto­
waniu je j nowych w artości m ora lnych 
1 politycznych, w m obilizow aniu do o fia r­
nej w a lk i o budow nictw o socjalizm u, du­
ży jest udzia ł naszego .Zw iązku. Jest rze­
czą niezaprzeczalną, że zetempowcy w fa­
brykach, szkołach, uczelniach, na wsi sta­
nowią przodujący oddział w masach mło­
dzieży, że swym przykładem zagrzewają 
liczne rzesze niezorganizowanej młodzieży 
do ofiarnej i pełnej poświęcenia w alki dla 
dobra narodu. Tow. W iktor Saj —  mon- 
ter-elekłryk z Zakładów Starachowickich, 
który zainicjował ruch współzawodnictwa 
pod hasłem; „Nie wypuszczę braku“ —  to 
zetempowiec, Tow. Wojciech Winkiel, lau­
reat nagrody państwowej I I  stopnia, czoło­
wy kombajnista z kopalni „Zabrze-Za- 
chód", to także zetempowiec. Czołowi mło­
dzi górnicy: Bernard Koloch, Jerzy Chmura, 
Henryk Szmatłoch, tkaczka Krystyna So- 
jewska — inicjatorka ruchu wielowarszta- 
towości, czołowy ślusarz racjonalizator Sta­
nisław Brzeziński i wielu innych zetempow- 
ców — to ludzie, których wychowała nasza 
organizacja i z których dumny jest nasz na­
ród,

SŁABA PRACA
P O LITYCZNO -W YC HO W AW CZA W IE L U  

O R G A N IZA C JI ZM P  — POW'ODEM 
N IE N A D Ą Ż A N IA  ZA PO TR ZEB A M I 

M Ł O D ZIE ŻY
A le  wraz ze wzrostem świadomości m ło­

dzieży rosną je j potrzeby ideologiczne, po li­
tyczne i ku ltu ra lne , rosną je j wym agania 
wobec organizacji i a k tyw is tó w  ZMP. M ło ­
dzież zwraca się do nas coraz częściej o po­
moc w rozw iązyw aniu trudnych  problem ów 
światopoglądowych.
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W  tysiącach lis tó w  nadsyłanych do na­
szych instancji i do prasy m łodzieżowej, 
m łodzi dopytu ją  się o sprawy dotyczące 
charakteru nowych stosunków między łudź- 
m i. Młodzież chce wiedzieć jak  żyć po no­
wemu, jak  rozw iązywać n iek tó re  skom pli­
kowane problem y życiowe. Coi(az częściej 
zw racają się do nas m łodzi ludzie o w y ja ­
śnienie n iektórych zagadnień po lityk i na­
szego rządu, sytuacji m iędzynarodowej, za­
gadnień dotyczących wojen, pokoju, m ożli­
wości pokojowego w spółistn ienia dwóch sy­
stemów itp.

Rosną potrzeby ku ltu ra lne  m łodzieży, k tó ­
ra dąży do lepszego ju tra , ch ie  wziąć czyn­
ny udział w dokonującej się w naszym kra ­
ju  rew oluc ji ku ltu ra lne j. Duży jest pęd 
m łodzieży do organizowania życia św ie tlico­
wego, zespołów czytelniczych, artystycz­
nych, sportowych i innych.

Czy wszystkie ogniwa naszej organizacji 
swoją pracą dają odpowiedź na te sprawy 
nu rtu jące młodzież? Czy dostatecznie zaspo­
ka ja ją  one rosnące potrzeby i wymagania 
młodzieży? Trzeba stw ierdzić stanowczo, że 
nie

N iektóre ogniwa ZM P-owskie nie do­
strzegają przemian zachodzących wśród 
m łodzieży, nie dostrzegają rosnących po­
trzeb młodzieży, nie zaspokajają swą pracą 
tych potrzeb, nie podnoszą dostatecznie po­
ziomu swej pracy i nie rozw ija ją  dostatecz­
nie  zdrowej in ic ja tyw y  i aktywności m ło -t 
dzieży. Jednym z charakterystycznych prze­
ja w ów  tego nienadążania jest zbyt słaby 
i n iep raw id łow y często wzrost naszych sze­
regów.

Wzrost naszych szeregów —  to  spraw­
dzian skuteczności n s z e j pracy polityczno- 
wychowawczej w masach młodzieży. Tym ­
czasem organizacja nasza me w yw iązała się 
z zadań nakreślonych przez Radę Naczelną 
Z M P  w 1950 r. w dziedzinie rozbudowy 
swoich szeregów. W iele jest tak ich  zakła­
dów pracy i gm in, gdzie liczba członków 
organizacji me wzrasta od dłuższego czasu.

W FSC im. Bolesława B ieruta pracuje 
20-letm Ryszard Stec. Jest przodującym  ślu­
sarzem, wyrabia przeciętnie 250 proc. nor­
m y i jest zarazem dobrym  sportowcem, we­
sołym i łub ianym  współtowarzyszem pracy. 
N ik t z zarządu zakładowego ZM P me mógł 
odpowiedzieć dlaczego Stec nie należy do 
ZMP. Stec, podobnie jak  n iektórzy inn i, 
m ia ł szereg w ątp liw ości. Tow. Siec nie ro­
zum ia ł np. klasowej treści Uchwały Rządu 
w  .sprawie podwyżki płac i regulacji cen. 
Czy to znaczę że tow. Stec był złym  pa trio ­
tą? Oczywiście nie. Swój głęboki patriotyzm  
i przyw iązanie do naszej sprawy wyrażał 
w sposób w ym ow ny — w produkcji. Spra­
w a polega na tym , że towarzysze z ZM P nie 
próbowali z mm porozmawiać szczerze, w 
słuchać jego w ątp liw ości i pomóc je usunąć. 
N ieliczne opory w strzym yw a ły tow. Steca 
przed wstąpieniem do organizacji. Po, zgo­
nie  Towarzysza S talina , Stec z w łasnej in i­
c ja tyw y  poprosił o deklarację członkowską, 
a w  podaniu o przyjęcie do ZM P napisał: 
„W  c h w ili tak  ciężkie j d la  narodu polskiego

i całej postępowej ludzkości pragnę w stą ­
pić w szeregi ZMP, aby z n im  przodować 
w pracy i świecić przykładem, aby skupić 
się bardziej wokół P a rtii i Rządu“ . Swoje 
wstąpienie do ZM P Stec poparł czynem — 
w marcu w ykona ł 900 proc. swego planu.

W ielu m łodych ludzi, podobnie ja k  tow. 
Stec, oddanych Polsce Ludowej, ale m ają­
cych większe lu h mniejsze opory pozostaje 
jeszcze poza zasięgiem naszego oddzia ływ a­
nia, poza naszymi szeregami. N iem ało jest 
jeszcze tak ich  m łodych ludzi, k tó rym  tru d ­
ności i k łopo ty dnia codziennego przesłania­
ją zasadnicze, przełomowe osiągnięcia na­
szego narodu. P rzykład tow. Steca i mne 
podobne przyk łady świadczą o tym , że w ie­
le organizacji zetempowskich nie spełnia ro­
li politycznego k ie row n ika  młodzieży, nie 
walczy z dostatecznym uporem o doprowa­
dzenie do każdego młodego człowieka pięk­
nych idei naszej P a rtii po to, by zapalić w 
mm ogień w a lk i o wcielenie w życie tych 
idei,

SKOŃCZYĆ Z LEK C EW A ŻEN IEM
ZA G A D N IE Ń  IDEO LO G ICZNYCH  

I P O LITYCZNYCH
Gdzie należy doszukiwać się przyczyn n ie ­

nadążania niektórych ogniw  naszego Związ­
ku za rosnącymi potrzebami m łodzieży i co 
za tym  idzie, przyczyn słabego naszego 
wzrostu?

Przyczyny te leżą w słabości naszej pracy 
polityczno-wychowawezej, która jest wyso­
ce niedostateczna i nie odpowiada wymogom 
i potrzebom na obecnym etapie naszego roz­
woju.

Jakie są główne b ra k i w  naszej pracy po- 
htyczno-wychowawczej?

PO PIERW SZE: nasza praca polityczno- 
wychowaweza jest często płytka i powierz­
chowna. Znaczy to, że niedostatecznie wy­
jaśniamy młodzieży istotną treść i cel tych 
zadań, z którymi do niej idziemy, że pracę 
polityczną i wyjaśniającą próbujemy tu 
i ówdzie zastąpić metodami komenderowa­
nia i administrowania. Można by dla przy­
kładu przytoczyć występujące często u nas 
próby biurokratycznego organizowania 
wśród młodzieży współzawodnictwa pracy, 
oez uśw iadom ienia młodzieży głębokiego, 
politycznego jego sensu. Takie  współzawod­
n ic tw o to oczywiście ty lk o  słom iany ogień, 
k tó ry  daje n iew iele poza e fekciarsk im i 
i b łysko tliw ym i liczbam i. A k ty w  'zetem pow- 
ski me rozumie w pełni, że u źródeł każde­
go trwałego sukcesu leży głęboka praca po­
lityczna, praca wychowawcza i wyjaśniają­
ca i że ona decyduje o naszych zwycię­
stwach.

W ynika to z niedostatecznego zrozumie­
nia przez ezęść naszego aktywu ogromnej 
roli ideologii marksistowskiej, idei naszej 
Partii w mobilizowaniu młodzieży do reali­
zacji zadań produkcyjnych. Bywają wypad­
k i wręcz lekceważącego stosunku d® zagad­
nień ideologicznych i politycznych, Świad­
czą one o dużej n iedojrzałości po litycznej
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n iektórych aktyw is tów , którzy w ten spo­
sób ukryć chcą w.doczne swoje nieuctwo.

U źródeł naszej słabej pracy politycznej 
leży niekiedy brak w iary i zaufania do mas 
młodzieży. A ktyw is tom  zetempowskim brak 

. jest niekiedy śmiałości i odwagi, aby pójść 
do mas młodzieży i stawiać przed n im i tru d ­
ne zagadnienia.

A ktyw  zetempowski nie rozumie często, 
że kam panie i akcje powinny służyć spra­
w ie podnoszenia poziomu ideowego członka 
organizacji. Chodzi o to. że w nawale orga­
nizacyjnych i technicznych czynności n.e- 
k tóre zarządy ZM P tracą z oczu zasadnicze 
cele i założenia polityczne naszego Zw iązku 
i praca ich przyb'era . wąski, wyłącznie 
praktyczny charakter.

Towarzysze w Sochaczewie np. chcąc ko­
niecznie przeprowadzić zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze w. te rm in ie  dopuścili do 
zebrania w Spółdzielni „M eta low iec“ , na 
k tó rym  przewodniczący złożył takie  dosłow­
n ie  sprawozdanie: „N ied ługo jestem prze­
wodniczącym, mało zebrań odbywaliśm y, 
bo nie ma św ietlicy, a ja pracuję na nocnej 
zm ianie. Trzech przewodniczących zm ienio­
no. M nie jest trudno  pracować. Może kole­
dzy uzupełnią moje sprawozdanie“ . Jasne 
jest, że tak ie j pracy polityczno wychowaw­
czej , która prowadzi dó podobnych wyna­
turzeń, nie możemy w organizacji tolero­
wać.

W Y S U W A Ć  P R ZE D  M Ł O D Z IE Ż Ą  
K O N K R E T N E  Z A D A N IA  W Y N IK A J Ą C E

Z  W A R U N K Ó W  JEJ Ż Y C IA  I  JEJ 
Z A IN T E R E S O W A Ń

PO D R U G IE : nasza praca po litj czno-wy- 
chowawcza jest często oderwana od potrzeb 
I  zainteresowań młodzieży. Organizacje ze- 
tęm powskie me staw iają przed młodzieżą 
tych problem ów i zagadnień, k tóre ją szcze­
góln ie nu rtu ją . Faktem jest, że nawet Za­
rząd G łów ny nigdy jeszcze w sposób nale­
żyty nie s taw ia ł przed organizacjam i zetem- 
pow skim i tak ich  zagadnień żywo interesu­
jących młodzież ja k : praca w dziedzinie 
k u ltu ry  fizycznej i sportu lub praca nad 
rozw ijan iem  życia świetlicowego.

Jest u nas w organizacji niezdrowa ten­
dencja do staw ian ia przed organizacjam i 
zetempowskim i i młodzieżą ty lko  tych 
spraw, k tóre idą „z. góry“  — wysuwane są 
przez wyższe instancje. Za mało miejsca 
w  pracy instancji i organizacji zetempow- 
skich za jm ują  te sprawy, które w yłan ia ją  
się z bogatego życia młodzieży. M dły spo-sob 
staw ian ia zagadnień oraz nieuwzględnianie 
konkretnych zainteresowań młodzieży na 
danym  terenie, powoduje, że zebrania nasze 
są często nudne i nieciekawe. W ynika to 
stąd, że za potokiem „pap ie rków “ " których 
jest u nas stanowczo za dużo, n iektórzy 
aktyw iśc i przestają dostrzegać żywy nurt 
życia młodzieży z Jej przeróżnymi zaintere­
sowaniam i i potrzebami.

Różne są zainteresowania i potrzeby m ło­
dzieży w zależności ód je j w ieku, w zależ­
ności od tego, czy działamy w mieście, czy

na wsi, w spółdzielni produkcy jne j czy w  
gromadzie, w k tóre j chłopi gosjjodarują in ­
dyw idualn ie . Chodzi o to, aby organizacje 
i instancje zetempowskie um iały uwzględ­
niać te różnice w swojej pracy i wysuwać 
takie sprawy i zagadnienia, które w yn ika ją  
ze specyfiki ’anego środowiska, konkret­
nej sytuacji w  ja k ie j młodzież żyje i p ra ­
cuje.

PO T R Z E C IE : nierzadko występuje w  
Z M P  nieumiejętność w iązania naszej pra­
cy polityczno-wychowawczej z konkretnym i 
zadaniam i, jak ie  stoją przed organizacją  
i młodzieżą w je j fabryce, wiosce czy szkole. 
Praca polityczno-wychowawcza toczy się 
wtedy ja k  gdyby na m arginesie życia m ło­
dzieży, nie łączy się z je j pracą p rodukcy j­
ną, a więc me budzi w n.ej głębokiego prze­
konania, ,że w łaśnie je j o fia rna praca decy­
duje o zwycięstw ie w naszej walce. Oder­
wanie naszego szkolenia masowego od kon­
kre tnych zadań i problemów stojących 
przed młodzieżą w danym środowisku jest 
źródłem naszej słabości na tym. odcinku! ?

Bywa często w naszych, organizacjach ze- 
tem powskich tak, że ciężar w ysiłków  k ie ru ­
jemy albo na zagadnienia pracy p rodukcyj­
nej, albo na zagadnienia pracy politycznej. 
Gasimy w ten sposób „pożary“  w zależno­
ści od tego, gdzie one wybuchają. Niedosta­
tecznie zaś rozumiemy, że mobilizować m ło­
dzież do w a lk i o plan możemy tylko w opar­
ciu o systematyczną, w n ik liw ą , przekony­
w ającą pracę polityczną i w yjaśniającą, 
powiązaną najściślej z zadaniam i produk­
cyjnym i oraz z zainteresowaniam i młodzie­
ży-

Dużym  brakiem  w naszej pracy politycz- 
no-wycho\yawczej jest to, że nie w ysuw a­
my przed młodzieżą konkretnych zadań, 
które by w ynika ły  z głębokiej oceny nastro­
jów  i różnorodnych zjaw isk zachodzących 
wśród młodzieży. Faktem jest na przykład, 
że w szeregu pow iatów j  wojew ództw  zary­
sowały się dość wyraźne tendencje ucieczki 
młodzieży ze wsi. W swoim słusznym pę­
dzie do awansu, do wiedzy młodzież ta w i­
dzi dla siebie perspektywy jedynie w odej­
ściu ze wsi do miasta. To oczywiście jest 
niesłuszne. Uprzem ysłow ienie o tw iera ,—zecz 
jasna, o lbrzym ie możliwości, ale nowa wieś 
spółdzielcza rozw ija jąca' się szybko w na­
szym kra ju , o tw iera  również przed młodzie­
żą w iejską niespotykane dotychczas m ożli. 
Wu-ści rozwoju i awansu społecznego na sa­
mej wsi .Wraz z uspółdzieiczemem wsi, 
stworzone zostają wszystkie niezbędne wa­
run k i dla radyka lne j zm iany położenia m ło­
dzieży na wsi, stworzone zostają w a run k i 
dla szybkiego rozw oju ku ltu ra lnego m ło­
dzieży w ie jsk ie j. A le  z tą sprawą do m ło­
dzieży me poszliśmy. Począwszy od Zarzą­
du G łównego nie usiłow aliśm y przygotować 
organizacji do z likw idow an ia  tego z jaw iska 
przez wykazanie młodzieży w ie jsk ie j je j 
wspaniałych perspektyw na wsi, związa­
nych z szybkim  rozwojem spółdzielczości 
produkcyjne j. To jest poważny brak w  na­
szej pracy po lityczno-w ychow aw cze j.. Ta­
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kich spraw, których w naszej pracy wycho­
wawczej nie podejm ujem y lub podejm uje­
m y w p iy tk i sposób, jest sporo. Można by 
tu  w ym ienić sprawę istniejącego u n iek tó­
rych m łodych ludzi wewnętrznego k o n flik ­
tu  między w iarą  a nauką, sprawę występu­
jącego jeszcze s iln ie  w meklórwch środow i­
skach ko n flik tu  między starym i a rrjłody- 
m i, sprawę panoszącego się tu i ówdzie 
wśród młodzieży b ikm ia rs tw a i aw antu rn ic- 
tw a  oraz w iele innych zjaw«¡k.

Chodzi o to, by organizacja nasza wydo­
byw ała te skom plikowane problemy, u ja w ­
niała ich przyczyny, dawała słuszną odpo­
w iedź ja k  sprawy te rozw iązywać w opar­
ciu o ogólne założenia naszej ideologu, w 
oparciu o naukowy pogląd na św iat, w o- 
parciu o m arksizm -len im zm .

Na tym  głównie polega nasze polityczne 
k ie row n ic tw o  młodzieżą.

POTRZEBNA JEST CO DZIENNA  
UPORCZYW A, SYSTEM ATYCZNA  
PRACA PO LITYC ZN A  WŚRÓD MAS 

M ŁO D ZIE ŻY
PO CZW ARTE: dużą słabością naszej 

pracy polityezno-wychowawczej jest jej 
slaby zasięg i je j kampanijny charakter. 
Przykład Iow. Steca wyraźnie wskazuje na 
pozostawanie niektórych grup młodzieży po­
za naszym zasięgiem. G rupy, które pozosta­
ją  poza zasięgiem naszego ideologicznego 
oddzia ływ ania stanowią często podatny 
g ru n t dla działalności wroga.

Jest rzeczą niezaprzeczalną, że przeważa­
jąca część młodzieży przyłączyła się en tu­
zjastycznie do naszego budownictw a, ale 
błędem byłoby nie dostrzegać, że w świado­
mości części m łodzieży tk w i jeszcze w iele 
kapita lis tycznych obciążeń i nawyków.

W ystępuje jeszcze dość często niewiaście 
w y u n iektórych młodych ludzi stosunek do 
własności społecznej i dyscypliny pracy, w y­
stępuje jeszcze sporo egoizmu i sobkostwa, 
dw ulicow ości i obłudy, sporo jeszcze libe ­
ra lizm u  i  brak nieprzejednanego stosunku 
do zła.

Na tych obciążeniach i nawykach stare­
go św iata us iłu je  oczywiście żerować wróg 
klasowy. A wróg jest podstępny i w y ra fi­
nowany, us iłu je  okłam ywać i zatruwać m ło­
dzież jadem nacjonalizm u, potokiem 
oszczerstw i bzdur, które sączy perfidnie.

N ie wolno nam o tym  zapominać. Nasze 
zadanie polega więc na tym, aby każdego 
młodego człowieka zdobyć dla sprawy na­
szej walki o socjalizm. Tego nie uda się 
nam dokonać w jednorazowej akcji czy 
kampanii. Do tego potrzebna jest nie od­
świętna. lecz codzienna, systematyczna 
i uporczywa, masowa praca polityczna 
z młodzieżą. Kam panijność naszej pracy 
po litycznej to duża wada stylu pracy. Trze­
ba lepie j rozumieć, że każda kampania czy 
akcja, w k tó re j bierzemy udział, powinna 
podnosić na wyższ.y poziom treść i metody 
naszego k ie row n ic tw a politycznego m ło­
dzieżą i dopomagać nam w utrzym yw aniu

na co dzień w ysokie j aktywności w  pracy 
kół ZMP.

Codzienna aktywność w pracy wśród mło­
dzieży jest konieczna po to, aby stale w y­
zwalać twórcze siły i entuzjazm młodzieży. 
Rytmiczna praca polityczna wśród młodzie­
ży — warunkuje rytmiczne wykonywanie 
przez młodzież je j zadań produkcyjnych. 
Chodzi o to, aby w codziennej pracy nasze 
zarządy mobilizowały wszystkich aktyw i­
stów, członków ZM P, całą młodzież do wal­
ki o realizację planów. Chodzi o to, by nie 
tylko w czasie kampanii, lecz codziennie 
docierać do młodzieży z hasłami naszej Par­
tii, z pracą polityczno-wychowawczą.

V
Towarzysze!

S toją przed nami coraz większe i odpowie- 
dzialmejsze zadaYna nakładające na orga­
nizację coraz to większe wymagania. Cho­
dzi o pełną m obilizację młodzieży do w a lk i 
o umocnienie naszego państwa ludowego, 
do w a lk i o rytm iczne, ilościowe i jakościo­
we wykonanie planów Vgo roku Sześcio­
la tk i, o n iep tzerw any wzrost aktywności 
produkcyjne j m łodzieży, o rozszerzenie 
wśród młodzieży współzawodnictwa pracy 
drogą podejmowania d ługofalowych zobo- 
wiązań produkcyjnych.

Chodzi o zwiększenie aktywności zetem- 
powców i młodzieży na wsi ,w walce o roz­
w ó j p rodukcji roślinnej i zwierzęcej,, o 
umocnienie istniejących spółdzielni produk­
cyjnych i o zakładanie nowych spółdzielni, 
o pełne w ykonyw anie przez wieś je j obo­
w iązków wobec państwa.

Chodzi o to, aby szybciej rosły kadry na­
szej m łodej in te ligenc ji technicznej, aby 
z coraz większym zapałem młodzież sztur­
mowała tw ierdzę nauki i przygotow ywała 
się do jd k  na jw ydatn ie jsze j pracy dla 
Ojczyzny.

Chcemy, aby' do w a lk i, któ rą  prowadzi 
nasz naród o zwycięstwo socjalizmu w Pol­
sce, młodzież wnosiła cały swój zapał i en tu­
zjazm, in ic ja tyw ę  i odwagę, aby zajm owała 
coraz bardziej odpowiedzialne posterunki.

Żeby wykonać te zadania organizacja na­
sza musi się rozpraw ić surowo ze sw oim i 
dotychczasowymi brakam i w dz.iedz.mie 
pracy po lityczno - wychowawczej, podnieść 
s ty l pracy i znacznie umocnić w p ływ y  
wśród młodzieży.

W związku z tym  w ysuw ają się obecnie 
przed naszym Zw iązkiem  takie  trzy zasad­
nicze zadania:

I .  P IERW SZE Z A D A N IE  POLEGA NA  
ROZSZERZENIU I PO D N IE S IE N IU  NA  
W YŻSZY PO ZIO M  NASZEJ PRACY PO­
L ITY C ZN O  - W YCHOW AW CZEJ. Cho­
dzi o to, aby wzbogacić treść naszej 
pracy polityczno - wychowawczej, nasy­
cić ją potężnym ładunkiem naszej rewolu­
cyjnej Ideologii, powiązać ją z naszymi za­
daniami produkcyjnymi, potrzebami i za­
interesowaniami młodzieży, zwiększyć je j 
zasięg.
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Praca polityczno wychowawcza winna się 
stać zasadniczym i codziennym obowiąz­
kiem każdej instancji i każdego aktywisty 
ze tempo wskiego. Chodzi o to, aby bez przer­
wy podnosić na wyższy poziom pracę poli­
tyczną w organizacji i zwiększać nasze od­
działywanie ideologiczne i wychowawcze 
na całą młodzież.

Mam y wszystko co niezbędne, aby zapalić 
serca-m łodych Polaków do o fia rne j służby 
dla Ojczyzny. P iękny program przebudowy 
naszego k ra ju  zaw iera w sobie o lbrzym i ła­
dunek m obilizacyjny. Porywające są zam.e- 
rzema programu Frontu Narodowego. Z te­
go programu b ije  niezachwiana woła naro­
du doprowadzenia O jczyzny do świetności 
i  szczęścia. Polska będzie kra jem  węgla, sta­
li  t maszyn. Z iem ię polską przetną nowe 
l't \ ie  kolejowe, powstaną nowe kanały i w y ­
rosną nowe miasta. W isła i Bug wprzęgną 
swą energię w służbę w ie lk ich  e lek trow n i. 
Z zacofanego k ra ju  — poligonu wojennego, 
przedm iotu rozgrywek obcego kap ita łu  — 
Polska staje się jednym  z przodujących 
k ra jó w  Europy. Perspektywy naszego bu­
dow n ictw a socjalistycznego, porywające 
perspektyw y kom unizmu nakreślone przez 
Towarzysza S ta lina  — oto co należy poka­
zywać młodzieży.

ŻYC IO D A JN A  S IŁA  M IŁO Ś C I 
DO OJCZYZNY

Urzeczyw istn ien ie tych pięknych planów 
Wymaga dużo w ys iłku  i poświęcenia. Jest 
taka silą, która zdolna jest wykrzesać nie­
spożytą energię młodzieży. Tą siią życio­
dajną jest gorące uczucie patriotyzmu, u- 
kochanie ojczystego kraju, jego bohater­
skiej przeszłości i troska o jego przysz­
łość. Taką potężną siią jest głębokie dąże­
nie do ustroju sprawiedliwości społecznej, 
do nowego piękniejszego życia, do socja­
lizmu. Zadaniem naszej pracy polityczno- 
wychowawczej jest pogłębiać wśród mło­
dzieży te szlachetne uczucia. Nie chodzi
0 deklaracje słowne, lecz o patriotyzm, 
który każe pracować lepiej, wydajniej, 
ofiarniej, który każe wierzyć w twórcze 
siły narodu i w jego nieograniczone moż­
liwości.

Naród polski skupiony jest w okół P a rtii 
we Froncie Narodowym, k tó ry  ogarnia na­
szą młodzież. Poryw ający program Frontu 
Narodowego jest tą p la tform ą, na k tóre j 
skup ić m usim y do pracy i w a lk i o ro zkw it
1 szczęście O jczyzny najszersze masy m ło ­
dzieży, a wśród nich i tę młodzież, k tóra do­
tychczas jeszcze stoi na uboczu w te j walce.

Prawdziwym patriotą może być tylko ten, 
kto jest zarazem internacjonalistą. Naszej 
młodzieży trzeba bez przerwy wyjaśniać, że 
każde nasze osiągnięcie umacnia obóz poko­
ju i socjalizmu i {Przyśpiesza ostateczne 
zwycięstwo wszystkich ludów walczących 
z uciskiem społecznym I narodowym. Na 
szym zadaniem jest wychowywać młodzież 
w  duchu miłości i wdzięczności do wielkie­
go Kraju Rad, gwaranta naszej niepodległo­
ści i pokoju.

W YCHO W YW AĆ M ŁO D ZIE Ż  
W N IE N A W IŚ C I DO WROGÓW  

OJCZYZNY
Nie można jednak wychowywać młodzie­

ży w duchu głębokiego patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu bez wychowywania je j w nie­
nawiści do wrogów narodu, do wrogów 
sprawy pokoju i socjalizmu. Trzeba nie­
przerwanie budzić wśród młodzieży czuj­
ność i bojowość.

W swoich wrogich zamiarach reakcja 
międzynarodowa i rodzima ze szczególną 
zaciętością usiłu je opanować sw ym i w p ły ­
wam i młodzież. Wróg us iłu je  rozw ijać 
i umacniać wśród młodzieży k le ryka lizm , 
oczerniać nasze stosunki ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , zachwalać potęgę im peria lizm u 
i wszystko co am erykańskie. Wróg staw ia 
na to, co najpodlejsze, na jbardzie j wsteczne, 
opiera swoje w p ływ y  na pozostałościach 
ciem noty, zacofania i me przebiera w środ­
kach. W swych zdradzieckich m achinacjach 
wróg liczy na fałsz, obłudę i dwulicowość, 
us iłu je  rozp ijać i demoralizować n iektóre 
grupy młodzieży, rozw ijać b ik in ia rs tw o , 
chu ligaństw o i nieuctwo, organizować sa­
botaż i dywersję.

Nie należy oczywiście przeceniać jego sil, 
cóż bowiem niedobici zwolennicy wyzysku 
i wojen, bezojczyżniani kupcy, sprzedający 
się za judaszowe do la ry mogą przeciwsta­
w ić s ile  naszej idei pełnego wyzw olenia 
człow ieka, k tórą w codziennym trudzie  
urzeczyw istn ia ją masy pracujące naszego 
kra ju . A le  wróg w ykorzystu je  każdy brak 
i niedociągnięcie w naszej pracy, slaby po­
ziom ideologiczny i po lityczny oraz brak 
czujności, aby szkodzić naszej sprawie.

W ZM ÓC W A LK Ę  O NA U K O W Y
ŚW IA TO PO G LĄD ZETEM POW CÓW

Aby coraz skuteczniej realizować nasze 
zadania i konsekwentnie rozprawiać się 
z robotą wroga, trzeba zdobywać wiedzę, 
poznawać naukę marksizmu-leninizmu, na­
ukę zwycięskiego proletariatu, która leży 
u podstaw naukowego światopoglądu. Jest 
to obowiązek każdego aktywisty i członka 
organizacji.

Nasza organizacja wymaga od swoich 
członków, aby ugruntowywali swój świato­
pogląd. Światopogląd jest systemem przeko­
nań wyrażających stosunek do społeczeń­
stwa i przyrody i określa zasady codzienne­
go postępowania. ZM P  wymaga, aby człon­
kowie organizacji coraz śmielej walczyli 
z przesądami i zabobonami w swojej w ła­
snej świadomości i świadomości swego oto­
czenia, aby sami ugruntowywali i wyja­
śniali całej młodzieży materialistyczny po­
gląd na wszystkie zjawiska przyrody i ży­
cia społecznego.

Chcemy wyzwolić młodzież od zakłama­
nych, obłudnych, hurżuazyjnych form 
współżycia między ludźmi. Nasza praca poli- 
tyczno-wychowawcza musi więc krzewie 
wśród młodzieży komunistyczną moralność, 
która służy zwycięstwu mas ludowych w  
ich szlachetnej walce o swe wyzwo­
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lenie przeciw wyzyskiwaczom i ciemiężycie- 
lom. Chodzi o to, aby między ludźmi zapa­
nowały braterskie stosunki, by młodzi lu­
dzie byli ideowi, szczerzy, prości i skromni, 
by kochali'człowieka i oburzali §ię na ludz­
ką krzywdę , by nienawidzili wfogów poko­
ju i postępu, by posiadali siłę Woli i śmia­
łość, by byli wysoce kulturalni Tacy w ła­
śnie ludzie potrzebni są Ojczyźnie, Partii, 
tacy ludzie mogą skutecznie wcielać w życic 
porywające plany socjalizmu. Takich ludzi 
ma wychowywać nasz Związek.

W alka o wysoką ideowość zetempowca, 
która warunkować będzie jego ofiarność 
i aktywność zarówno w pracy produkcyjnej 
jak  i społecznej musi stać w centrum uwa­
gi każdej instancji i organizacji zetem- 
powskiej. Organizacja ma prawo wymagać 
od swego członka, aby był on przykładem  
dla młodzieży niezorganizowanej zarówno 
w  pracy i nauce jak i w życiu prywat 
nym, by postawą wpływał na masy mło­
dzieży, podnosił ich świadomość. Praco­
wać nad sobą tak, aby sprostać tym w y­
mogom — to obowiązek zetempowca. Zet- 
empowiec wychowuje się w kole ZMP. 
Organizacja musi więc zwrócić większą 
uwagę na kolo ZM P  i podnieść jego rolę 
wychowawczą. W  pracy” koła ZM P  jest 
jeszcze dużo braków , k tóre od b ija ją  się 
u jem n ie  na autorytecie tego koła wśród 
mas młodzieży. Zarząd G łów ny sądzi, że 
byłoby bardzo pożyteczne szerokie omó­
w ien ie  pracy po lityczno • wychowawczej 
ko ła  ZM P.

Przed nam i stoi w ie lk ie  zadanie podnie­
sienia na wyższy poziom po lityczny i orga­
n izacy jny naszego szkolenia ideologicznego. 
P rak tyka  wykazuje, że instancje  zapomina­
ją  o szkoleniu, nie k ie ru ją  n im . Duża część 
naszego aktyw u nie docenia jeszcze w ie l­
k ie j ro li szkolenia ideologicznego w  pod­
noszeniu ideowości i bojowoścl organiza­
c ji. Umocnić kierownictwo organizacyjne 
i polityczne szkoleniem, zerwać ze szkolar- 
stwem, uproszczeniami i wulgaryzacją, 
wiązać szkolenie z konkretnymi zadania­
mi Związku — to niezmiernie ważne w  
tej chwili zadanie.

Organizacja nasza winna rozwijać piękną 
inicjatywę młodzieży organizowania kotek 
studiowania życia i działalności Towarzysza 
Stalina. Naszą wielką troską winno być za­
bezpieczenie niezbędnych warunków dla 
normalnej pracy tych kółek, troska o ich 
wysoki poziom polityczny, udzielanie rad 
i wskazówek kierownikom tych kółek.

W  ZM P  mam y już  pewne doświadczenie 
w  pracy po litycznej wśród m łodzieży po­
przez odczyty i pogadanki, Trzeba nam 
obecnie na w iększą skalę upowszechniać 
doświadczenia pracy prelegentów i przy­
ciągać do te j pracy w ięcej m łodej in te li­
gencji.

W walce o wysoki poziom ideowy m ło ­
dzieży sięgajmy w ięcej do lite ra tu ry . Trze­
ba rozpalać w kolach ZM P i grupach m ło­
dzieży gorące dyskusje nad ks!ążką, dzieła­

m i k lasyków  lite ra tu ry  po lsk ie j i św iato­
wej, na tem aty po lityczne i  św iatopoglą­
dowe.

Do naszej dyspozycji jest tea tr, f ilm , m u­
zea i wystaw y. Za m ało jest u nas dyskusji 
nad sztukam i, f ilm a m i ,za m ało celowego, 
zorganizowanego w ys iłku  d la  w ykorzysta­
nia tych in s ty tu c ji w  w ychow aniu m łodzie­
ży.

PRASA —  G ŁÓ W NĄ D Ź W IG N IĄ  
W P O D N IE S IE N IU  PRACY  

P O LITYCZNO -W YC HO W AW CZEJ
Specja lnie doniosłe znaczenie dla spraw y 

wzm ocnienia po lityczno - wychowawczej 
pracy ZM P  posiada stan i rozw ój naszej 
prasy m łodzieżowej oraz sprawa czyte ln ic­
twa prasy w  organizacji.

Prasa nasza, a zwłaszcza „Sztandar M ło ­
dych“ , ma niem ałe osiągnięcia w  dziedzinie 
w ychow yw an ia  i m ob ilizow ania mas m ło ­
dzieży do w ykonan ia  zadań staw ianych 
przez Partię.

W osta tn im  okresie „Sztandar M łodych“  
słusznie zw iększył swe w y s iłk i w k ie runku  
pogłębienia pracy nad propagandą m arks i- 
zm u-lenin iżm u. Równocześnie gazeta da le j 
rozw ija  swą pracę ag itacy jną i  organiza­
torską.

Jednak pom im o w ie lu  istotnych osiągnięć, 
ja k  dotychczas w  naszej pracy po lityczno, 
wychowawczej prasa nie stanow i dość 
skutecznego oręża. Słabości i b rak i naszej 
prasy, to przede wszystkim , płycizna, k tó re j 
nie mogą się jeszcze wyzbyć nasi m łodzi 
dziennikarze i publicyści, kam panijność w  
podejm owaniu ważnej tem atyk i, ubogi, 
sztam powy język i często nieprzystosowana 
dla  młodego czy te ln ika  argum entacja.

W ie lk ie  przeobrażenia zachodzące wśród 
naszej m łodzieży na wsi i w  mieście —  n ie  
znalazły w łaściwego odbicia w  naszej pra­
sie i  w  is to tny sposób obniżają skutecz­
ność je j oddzia ływ ania na młodzież.

Te słabości naszej prasy są odbiciem  ogól­
nych .słabości pracy ZM P.

Słabości naszej prasy m łodzieżowej w y n i­
ka ją  przede wszystkim  z niedoceniania je j 
w ie lk iego znaczenia i  ro l i wychowawczej 
przez organizację.

S ekre ta ria t ZG ZM P bardzo słabo k ie ro ­
w a ł prasą, nie zajm ował się systematycznie 
zasadniczymi problem am i pracy nawet 
„Sztandaru M łodych“ , Nie ś ledziliśm y i n ie  
k ie row a liśm y słusznym  rozmieszczeniem 
„Sztandaru“  w  terenie, w  rezultacie czego 
nasz cen tra lny  organ prasowy dociera do 
stosunkowo zn ikom ej ilości m łodzieży ro ­
botniczej. Faktem  jest, że me znamy do­
kładn ie skuteczności oddzia ływ ania naszej 
prasy na młodzież, ponieważ nie za jm ow a­
liśm y się dostatecznie tym  problem em  W  
w ie lu  ogniwach naszego aparatu k w itn ie  
ignorancki i lekceważący stosunek do czy­
te ln ic tw a  prasy, do pracow ników  prasy. 
Sprawy poruszane przez naszą prasę, w y ­
tyczne, które dajemy przy pomocy prasy —• 
nawet w odniesieniu do „Sztandaru“  — nie
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są przez nasz ak tyw  terenowy traktowane 
ja ko  wiążące wytyczne Zarządu Głównego.

Sprawa czyte ln ictw a i w ykorzystan ia  pra­
sy jest jednym  z na jbardzie j zan.edbanyćh 
odcinków  naszej pracy propagandowej. 
Trzeba stwierdzić, że taki stosunek do prasy 
oznacza w praktyce pozbawienie się w pra 
cy polityczno-wychowawczej głównego orę­
ża. Prasa jako najdalej w głąb młodzieży 
wysunięta placówka naszej organizacji mu­
si być przez nas traktowana, jako jedna 
z zasadniczych dźwigni w podniesieniu na­
szej pracy ideowo-polityczncj i wychowaw­
czej.

Trzeba z całą stanowczością powiedzieć, 
że wysunięte przez nasze obecne plenum za­
danie wzmożenia pracy po lityczno-wycho­
wawczej oznacza w pierwszym rzędzie 
zwiększenie troski o dalszy coraz szybszy 
wzrost naszej prasy, o stały wzrost naszych 
młodych dziennikarzy, publicystów, repor-

tażystów, redaktorów, o rozwój czytelnictwa 
wśród ZMP-owców i caiej młodzieży.

ZM P-owiec, ak tyw is ta , me czyta jący pra­
sy nie może dobrze w yw iązyw ać się ze 
swych zadań i nie zasługuje na Szacunek. 
M usim y nauczyć się k ierować prasą, w yko­
rzystywać ją  coraz lep ie j i pe łn ie j w  naszej 
codziennej pracy. M usim y stale podnosić 
nasze wym agania Wobec prasy, by uczynić 
z n ie j lepszego, skuteczniejszego pomocnika 
w naszej pracy wychowawczej wśród m ło­
dzieży.

W dziedzinie podnoszenia poziomu ide­
ologicznego i politycznego w  pracy zetem- 
powskie j m am y jeszcze w ie le  do nadro­
bienia. M usim y w  pe łn i rozumieć słowa 
towarzysza B ieruta, że: „nieustanna nie­
zmordowana praca nad podnoszeniem po­
ziomu świadomości mas — to największy i 
święty obowiązek nie ty lko  członka Par­
tii, ale każdgo uczciwego człowieka“ .

Nieustannie w zm acniać w ięź organizacji 
z masami m łodzieży, n ieustęp liw ie  walczyć  

z b iu rokrac ją  w  aparacie ZM P
I I .  D R U G IE  NASZE Z A D A N IE  POLEGA  

NA  N IE P R ZE R W A N Y M  U M A C N IA N IU  
NASZEJ W IĘ Z I Z  M A S A M I M ŁO D ZIE ŻY .

„ A b y  hasła P a r t i i  po ryw a ły  masy — 
uczy towarzysz B IE R U T  — i  wzmagały  
ich aktywność społeczną trzeba, by 
członkowie P a r t i i  pogłębial i i  zacieśniali 
więź z masami pracującymi,  aby staran­
nie analizowali praktyczne doświadczenia 
ich pracy“ .

Jeśli organizacja zetempowska w  powie­
cie, fabryce czy PGR-ze ma ambicje być 
politycznym kierownikiem na swoim tere­
nie, musi się ona związać najbliżej z ma­
sami młodzieży, oceniać je j nastroje poli­
tyczne, wsłuchiwać się w je j troski i kłopo­
ty i reagować żywo na je j krytykę. T y lko  
w tedy nasza organizacja zdobędzie sobie 
pełne zaufanie i au to ry te t wśród młodzieży, 
ja k o  jej, przodujący oddział, ja ko  n a jw ie r­
niejszy w yrazic ie l je j dążeń i marzeń. W m a­
sach m łodzieży tk w i siła, k tóra zdolna jest, 
pokonywać najw iększe trudności. Z te j si­
ły 'a k tyw  nasz w in ien  czerpać w iarę  i um ie­
jętność w ykonyw an ia  naszych trudnych  
zadań.

Aby umacniać w ięź organ izacji zetem- 
powskich z masami m usimy się rozpraw ić 
z n iek tó rym i bardzo is to tnym i brakam i 
naszego sty lu  pracy. Przede wszystkim  
rozpraw ić się trzeba z prze jawam i b iu ro ­
kra tyzm u i „zurzędniczenia“  w ie lu  na­
szych p racow ników  i ak tyw is tów , którzy 
zza b iu rka  us iłu ją  przewodzić młodzieży. 
Z jaw isko  b iurokra tyzm u i oderwania od 
m łodzieży występuje s iln ie  zwłaszcza tam, 
gdzie instancje i organizacje ZM P-owskie

łam ią  zasady dem okracji w ew nątrzzw iąz- 
kowej. Taka organizacja zetempowska, k tó ­
ra nie liczy się z głosami młodzieży, poz­
wala łamać na jbardz ie j podstawowe za­
sady dem okracji wewnątrzzw iązkowej, nie 
może być b liska masom m łodzieży i  nie 
może posiadać au torytetu.

Dem okracja wewnątrzzw iązkowa to  nie 
ty lk o  sprawa dem okratycznych wyborów. 
Rozw ijać dem okrację w ew ną trz /w iązkow ą 
znaczy radzić się mas członkowskich i m ło­
dzieży, in form ować je o naszej działalności, 
składać im  sprawozdania. Żeby dobrze pra­
cować instancja  zetempowska musi poczu- 
wać się do odpowiedzialności przed m łodzie­
żą, być kontro lowana przez młodzież.

Towarzysz Stalin uczył komsomolców, że­
by w  walce z biurokracją w Komsomole 
rozwijali krytykę szerokich mas młodzie­
ży. Szczególnie aktualne są wskazania 
Towarzysza Stalina, jeśli wziąć pod uwa­
gę, że wiele instancji zetempowskich ma 
lekceważący stosunek do krytyki z dołu, 
że występują tu i ówdzie wypadki tłu ­
mienia krytyki młodzieży. Nie gódźmy 
się z faktam i niewłaściwego odnoszenia 
się do wszelkich sygnałów, listów, w y­
stąpień krytycznych na naradach i zebra­
niach, w prasie, w których mowa jest o 
naszych brakach, błędach ł niedomaga- 
niach. Zwalczajmy i karczujmy energicz­
nie wszelkie przejawy bezduszności wo­
bec krytyki z dołu.

Nie możemy być obojętn i wobec braków  
i niedomagań, których w iele jest jeszcze w  
Domach Młodego Robotnika, w bursach 
i  innych skupiskach młodzieży. W ięcej nie­
pokoju o m łodzież i je j sprawy, w ięcej sta­
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rań . w  trosce o likw id ac ję  nieporządków. 
R ozpraw ia jm y się z całą surowością z ta­
k im i zb iurokra tyzow anym i urzędnikam i w 
naszym aparacie i aktyw ie , którzy są nie­
czu li na sprawy młodzieży. Jest to  n ie­
zbędne po to, by coraz częściej i śm ielej 
młodzież zwracała się do nas ze wszystkim i 
sw o im i bolączkami i z przekonaniem, że zo­
staną one p raw id łow o rozstrzygnięte.

W OKÓŁ IN S TA N C JI 
ZM P -O W S K IC H  S K U P IO N Y  BYC M U S I 

SZEROKI A K TY W  N IE E TA TO W Y
W  walce z przejawami biurokracji i 

oderwania cd mas młodzieży niezmiernie 
ważnym ogniwem jest praca z aktywem. 
Trzeba z całą stanowczością stw ierdzić, że 
nasza praca z szerokim  aktyw em  nieeta­
tow ym  jest bardzo niezadowalająca. Daje 
się zauważyć niepokojące i szkodliw e zja­
w isko obarczania praw ie całą pracą zw iąz­
kow ą pracow ników  aparatu zetempow- 
skiego. Nasz aparat został w  ostatn im  cza­
sie. nadm iernie rozbudowany. Nadm ierne 
przerosty w nas?ym aparacie me sprzy ja­
ją  uruchom ieniu licznego ak tyw u  nieeta­
towego. Świadomość, że w  organizacji 
grrunnej lub zakładowej pracuje na etacie 
zw iązkow ym  jeden lub  k ilk u  ak tyw is tów  
uspokajała zarząd powratowy, m ie jsk i czy 
d /-e ln icow y i nie sprzyja ła  pobudzen:u 
g łębokie j trosk i o wychowanie w te j gm i­
nie czy zakładzie pracy bojowego i szero­
kiego aktyw u.

W gm. W yżki, w  w o j. b ia łostockim  pra­
cuje oci półtora roku e ta tow y przewodni­
czący zarządu gm innego ZM P. W m aju 
1952 r. w te j gm inie było 7 kół na 42 gro­
mady. Liczba członków wynosiła 83. T ym ­
czasem nastąpił podział gm iny i pozostały 
ty lk o  2 kola i 22 członków. Nie troszcząc 
się o wychowanie ak tyw u  nieetatowego, 
k tó ry  by pracował wśród m łodzieży w 
gromadach i zrzucając cały ciężar pracy 
na jednego etatowego pracow nika, zarząd 
pow ia tow y doprowadził do tego, że obec­
no? w  gm inie te j jest ty lk o  12 członków 
ZM P. pracow ników  GRN. kole jarzy, pra­
cow n ików  PGR i k ilk u  chłopów.

W n iektórych zaś fabrykach, gdzie licz­
ba pracow ników  aparatu ZM P dochodzi 
czasami do 5 czy 7 osób, zdarza się, że 
nawet gazetki ścienne i b łyskaw ice w yko ­
n u ją  pracow nicy aparatu ZMP.

Doszło do tego, że n iektóre  zarządy ZM P 
najprostszych nawet zadań nie rozw iązują 
w  oparciu o n ieetatowy aktyw , lecz czu­
ją, potrzebę dalszego rozbudowania apara­
tu  lub  delegowania ludzi z p rodukcji. W 
pow. Piaseczno z powodu k ilkunastu  zeb­
rań wyborczych zarząd pow ia tow y zwol­
n i ł 12 aktyw is tów  z p rodukc ji, wysyła jąc 
ich  w  teren, chociaż w  gm inach tego po­
w ia tu  jest sporo ofiarnego aktyw u, n ie ­
wykorzystanego przez organizację.

Rozbudowa aparatu ZM P, która na in ­
nym  etapie była  niezbędna po to, by umo­
ż liw ić  lepsze dotarcie do n iektórych śro­
dow isk, stała się obecnie hamulcem na 
drodze dalszego rozw ijan ia  naszej pracy

wśród mas młodzieży. Nadm iernie rozdęty 
aparat ZM P-ow ski m ia ł jeszcze tę u jem ­
ną stronę, że próbowano w w ie lu  w ypad­
kach zastępo.wać pracow nikam i aparatu 
instancje zetempowskie. N ie w ykorzysty­
wano więc ogrom nej s iły  ko lektyw u w y ­
branego przez młodzież i cieszącego się je j 
zaufaniem.

Wszelkie próby prowadzenia całej pracy 
zetempowskiej wyłącznie przez pracowni­
ków aparatu ZM P są głęboko niesłuszne i 
sprzeczne z wychowawczymi zasadami na­
szej pracy związkowej. Prowadzą one do 
nadmiernego obciążenia pracownika zet- 
empowskiego i nie pobudza:ą do rozw ija­
nia pracy z nieetatowym aktywem. W  
związku z tym obecne Plenum ZG winno 
rozpatrzyć sprawę likwidowania etatów 
przewodniczących zarządów gminnych 
ZM P oraz sprawę znacznego ograniczenia 
etatów w pozostałych instancjach do Za­
rządu Głównego włącznie.

Ograniczanie liczby etatów musi iść w  
parze z uruchomieniem szerokiego aktywu  
nieetatowego. Skupienie w okół instancji 
zetempowskich dużych ko lektyw ów  złożo­
nych z aktyw is tów , o fia rnych , w yróżnia­
nych już  w  nie jednej akc ji, tkw iących 
siln ie  w masach młodzieży, umocni i po­
głębi naszą więź z młodzieżą i pozwoli 
nam podnieść na wyższy poziom sty l pra­
cy organizacji. Takich chłopców i dziew ­
cząt w  szeregach ZMP, z których okrzep­
nąć może s ilny  i zahartowany aktyw , jest 
wiele. Ich aktywność i ofiarność w idz ie ­
liśm y już nieraz w czasie w ie lu  akc ji. 
S tanow ią oni ogromną siłę, ogromną re­
zerwę, k tó rą  na codzień słabo w yko rzy­
stujem y.

W pracy propagandowej i agitacyjnej, 
organizacyjnej i szkoleniowej każdy zet- 
empowiec może i powinien otrzymać kon­
kretne zadanie, odpowiadające jego zdol­
nościom i zainteresowaniom. Należy śmie­
lej kierować członków ZM P do pracy w  
kolach sportowych i świetlicach i przyjąć 
zasadę, że za powierzoną im pracę odpo­
wiadają oni przed organizacją. Przydziela­
nie zadań ma duże znaczenie wychowaw­
cze, zwiększa ono poczucie współodpowie­
dzialności zetempowca za pracę jego or­
ganizacji i podnosi jego godność jako 
członka przodującej organizacji. Spośród 
tych zetempowców związanych codzienną 
pracą z masami młodzieży, wyróżniających 
się w produkcji i pracy społecznej, w i­
nien wyrastać najlepszy aktyw organizacji. 
Terenem działania dla tego ak tyw u  jest 
hala produkcyjna, bursa, Dom Młodego 
Robotnika, szkoła, boisko, św ietlica. Jest 
on wszędzie tam, gdzie zbiera się m ło­
dzież, gdzie ona pracuje, uczy się lub  ko­
rzysta z rozryw ek ku ltu ra lnych .

ZM P stawia wobec swych członków 
wysokie wymagania. Jest to niezbędne, 
aby organizacja mogła wywiązywać się ze 
swych zadań wychowawczych wobec całej 
młodzieży. Stąd jasne jest, że wymagania 
nasze do aktywu wzrosnąć muszą w  
dwójnasób.
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n i e  ł a t w o  j e s t  u z y s k a ć
ZASZCZYTNE M IA N O  

ZETEM PO W SKIEG O  A K T Y W IS T Y
Przestańmy szafować zaszczytnym mia­

nem zetempowskiego aktywisty Nie ła­
two uzyskać to miano. Trzeba, podnieść 
się naprawdę na wysoki poziom świado­
mości, wiedzy i kultury, trzeba naprawdę 
umieć ofiarnie i Z zapałem pracować dla 
Ojczyzny i Socjalizmu, swą postawą, 
swym słowem i czynem wychowywać 
młodzież, trzeba sobie zdobyć szacunek nie 
tylko wśród młodzieży, ale i wśród ca­
łego społeczeństwa — aby zasłużyć na 
miano zetempowskiego aktywisty.

Na czoło naszych wymagań stawiamy 
wysoką ideowość naszego aktywisty, któ­
ry całym Swym sercem oddany być musi 
w ielkiej sprawie socjalizmu, którego 
światopogląd oparty być powinien na nau­
kowych podstawach marksistowskich. —  
On właśnie, zetempowski aktywista, doj­
rzały politycznie, zdyscyplinowany, posia­
dający wysokie poczucie odpowiedzialności 
za powierzony mu odcinek pracy —  to 
ten, na którego zwrócone są oczy całej 
młodzieży, Jego wysoka kultura, wiedza, 
jego czujność, jego radość życia, skrom­
ność i serdeczna więź z młodzieżą uczy­
nić go winny prawdziwym przewodnikiem  
młodzieży, łubianym i szanowanym przez 
całe nasze społeczeństwo. Podnośmy więc 
na coraz wyższy poziom miano zetempow- 
skiego^ aktywisty — oficera naszej zetem- 
powskiej arm ii młodych budowniczych so­
cjalizmu.

T aki a k tyw  nie od razu rośnie w  orga­
nizacji. Tu nie wystarczy ty lk o  szkoleń e 
ideologiczne. Potrzebna jest nieprzerwana 
praca wszystkich zarządów ZM P nad w y­
chowaniem  bojowego i zahartowanego ak­
ty w is ty  w  toku w a lk i o plan, w  toku w a l­
k i z wrogiem  klasowym .

Ma miejsce u nas n iekiedy szorstki sto­
sunek do tych, którzy w  ogrom nym  tru ­
dzie i z dużą nieraz ofia rnością i poświę­
ceń eiti rea lizu ją  nasze dyrektyw y. Nie 
w yróżn iam y dostatecznie najlepszych spo­
śród nich. me awansujem y dostatecznie 
szybko. Nasza słaba praca wśród aktyw u 
—  to jedna^ z głównych przyczyn szkod li­
w e ; płynności naszego aparatu.

Potrzebna nam jest W aparacie i we 
wszystkich instancjach stanowczo lepsza 
atm osfera pracy.

W  książce Popowa „S ta l i szlaka“  ko ­
m isarz w ten sposób m ów i do dyrektora 
hu ty , k tó ry  nie pracuje z ludźm i, dbając 
ty lk o  o swój au to ry te t:

„N ie  radzisz się ludzi, troszczysz się 
o swój autorytet choć nie jest on tak  
w ie lk i  Ludzie dobrze spełn ia ją swe za­
dania, ale jest to w y n ik  dyscypliny, w y ­
n ik  ich uświadomienia, Dopiero um ie ję t­
ność łączenia pomocy pracownikom z wy-  
wymaganiem od nich rzetelne j pracy  
stwarza autorytet k ie rownika . Jeśli k ie ­

ro w n ik  jedynie dopomaga —  jest ,.poma- 
gierem“ , a jeśli  ty lko wymaga i nagli —  
jest poganiaczem“  .. Robbtnicy muszą ko­
chać swego kie rownika , w tedy pracują ze 
zdwojoną energią...

T y  zaś nie jesteś w  hucie łubiany, m i ­
mo że wiele dobrego tu zrobiłeś, nie ro ­
zumiesz, że ko lek tyw  to w ie lka  rodzina. 
Czyż głowa rodziny ma ty lko  karm ić  i  
odziewać, czy tak postępujesz u siebie w  
domu? Czy po przyjściu z pracy rzucasz 
ty lko  pieniądze na stół i to wszystko? 
Wiem przecież, że nie. Zawsze pieścisz 
dzieci, żonie powiesz coś miłego  — zro­
zum. ko lek tyw  także potrzebuje dobrego 
słowa  i  pieszczoty, a czy od ciebie ktoś 
się tego doczekał? Troszczysz się o wszy­
stk ich ogólnie, ale o nikogo w  szczegól­
ności“ .

Takiego w łaśnie serdecznego, bardzie j 
indyw idualnego stosunku do ludzi, do ak­
tyw u trzeba n,am się uczyć, równocześnie 
trzeba nam bez zbędnych tk liw ośc i Odno­
sić się do m eróbów W aparacie i a k ty ­
wie, bezlitośnie rozpraw iać się z w sze lk i­
mi prze jawam i niewłaśCwego, n e m o ra l- 
nego prowadzenia się pracow nika czy ak­
ty w is ty  zetempowskiego.

-Wysunięte przez nasze dzisiejsze Ple­
num zadanie wzmożenia pracy polityczno- 
wyehowawezej w masach młodzieży na­
kłada na wszystkie nasze instancje obo­
wiązek nieustannego podnoszenia poziomu 
politycznego i ogólnego aparatu i aktywu  
ZMP. Bez tego nie pójdziemy naprzód i 
zadania pozostaną na papierze. Do walki 
politycznej trzeba iść przygotowanym,

W  1925 r, Tow. Stalin wskazywał 
komsomolcom:. Studiowanie lenin izmu, 
szkolenie leninowskie jest najn iezbędnie j­
szym warunk iem  przekształcania obecne­
go ak ty w u  komsomolskiego w  ak tyw  
prawdz iw ie  len inpwski k tó ry  po tra f i  w y ­
chowywać w ie lom il ionową młodzież kom,- 
somolską w  duchu dyk ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
i  kom unizmu“ .

Trzeba nam w aparacie i aktywie w y­
tworzyć gorącą atmosferę w alki o podno­
szenie wiedzy politycznej i ogólnej. Trze­
ba nam stopniowo przyjmować zasadę, że 
każdy pracownik ZM P uczy się przy po­
mocy i pod kontrolą instancji i że to jest 
jego obowiązkiem i zadaniem. Trzeba nam 
pędzić precz z aparatu tych wszystkich, 
którzy swoim nieuctwem podrywają au­
torytet organizacji i pozostają w tyle za 
szybkim wzrostem młodzieży. Ludzi W na­
szym aparacie trzeba awansować W Zależ­
ności od ich W yników pracy nad sobą i 
znacznie. Zwiększyć wym agania wobec po­
ziomu wykształcenia politycznego i Ogól­
nego przy przy jm ow an iu  do aparatu. 
Szczególnie śm ielej trzeba wysuwać młodą 
in te ligencję  techniczną. Trzeba poważme 
zrew idować program naszych szkól orga- 
niżący .jnych i zwiększyć dla nich pomoc 
ze strony Zarządu Glównejgo i Zarządów 
W ojewódzkich,
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W ŁAŚCIW Y, SZYB K I W ZROST  
SZEREGÓW O RG ANIZACJI —

S P R A W D ZIA N E M  NASZEJ PRACY
Towarzysze!
Ożywienie naszej pracy po litycznej i na­

szego oddzia ływania na młodzież ńiezor- 
ganizowaną. to podstawa szybkiego, sy­
stematycznego i praw id łowego wzrostu na­
szych szeregów. P raw id łow y wzrost na­
szych szeregów to sprawdzian skutecz­
ności nasze.) pracy, to m ie rn ik  naszego 
ideologicznego i politycznego wzrostu, to 
zarazem niezbędny w arunek umacniania 
naszego Zw iązku.

I I I .  ROZW IJAĆ SZYBCIEJ I  BAR­
DZIEJ PRAW IDŁO W O  NASZE SZERE­
G I TO TR ZEC IE  Z K O LE I Z A S A D N I­
CZE ZA DA NIE .

Na co wskazuje analiza wzrostu ZM P 
za rok 1952? W skazuje inna. że wzrost o r­
ganizacji )est dalece niedostateczny i n ie ­
rów nom ierny.

Zarząd Główny, nie kontrolując wzrostu 
organizacji i nie pomagając dostatecznie 
organizacjom wojewódzkim dopuścił do 
tego, że skład socjalny organizacji jest 
nadal bardzo niewłaścfwy, szczególnie, je­
śli chodzi o za ncvvoicnir- organizacji moc­
nego trzonu robotniczego

Stanowczo za słaby i dalece weodpo- 
w iadający potrzebom naszego Z w ązku  
jest procent zorganizowania młodzieży W 
w ;e lk ich kluczowvch zakładach pracy na­
szego kra iu . Jeśli wziąć pod uwago o l- 
grzym i wzrost zatrudnienia młodzieży 
w  przemyśle, to trzeba bedioe s tw ie rd z i,  
że praca nasza na tym  odcinku jest w y­
raźnie niedostateczna. Potrzebna jest za­
sadnicza i szybka poprawa w rozbudo­
waniu naszej orasrizaoii wśród młodzie­
ży robotniczej. Powinniśmy przede wszyst­
kim szybko rozbudować organizację na 
wielkich obiektach przemysłowych i w de­
cydujących gałęziach naszego przemysłu.

Nie można tak samo traktow ać w ie lk ie ­
go zakładu proclukcyinego jak tra k tu je  
s;e drobny warsztat. Potrzebny jest soe- 
c ja lny . zorganizowany w vs:łek po litycz­
ny w szystk;ch zarządów ZMP, począwszy 
od ZG ZM P, dla wzrostu organizacji 
w  w ie lk ich  obiektach przemysłowych. Za­
bezpieczenie trzonu robotnic"'nrn losiada 
decydujące znaczenie dla dalszego pra­
widłowego wzrostu ideologicznego i poli­
tycznego całej organizacji zct-momyskioj. 
C y fry  naszego wzrostu w POR-ach, snół- 
dzie ln iach orodukoyjnych mówią o w ie l­
k ich zaniedbaniach na tym  odcinku i o 
komeczności dużego organizacyjnego i po­
litycznego wzmocmenia naszego Zw iązku 
w  sektorze socjalistycznym  na wsi.

Wśród m łodzieży m ałoro lne j i śred­
n ioro lnych chłopów stopień zorganizowa­
n ia  jest również niedostateczny. Jest . on 
na jn iższy w  wojew ództw ach: białosto­
ck im . lubelskim , warszawskim  i łódzkim . 
Trzeba pow !edzieć z całą stanowczością, 
że za słabo dotarliśmy na wieś. Są u nas

nawet tak ie  pow iaty, ja k  W ysokie M a­
zowieckie, gdzie w 412 gromadach było 
w grudniu 1952 r. 117 członków ZM P na 
Wsi.

Sytuacja na tym  odcinku m ówi o braku 
poczucia odpowiedzialności w w ie lu  Za­
rządach W ojewódzkich za losy ich orga­
nizacji. Rozbudować organizację w gro­
madach jest trudno, ale jest to niezbęd­
ne, jeśli chcemy sprostać naszym zada­
niom na wsi, jeśli w dziele przebudowy 
naszego ro ln ic tw a  chcemy być ak tyw n y­
mi pomocnikam i Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczei. Nie można tu iść na 
ła tw iznę Organizacja nie może rozwi­
jać się żywiołowo. Trzeba, żeby rozwijała 
sle przede wszystkim tam — gdzie to 
jest najbardziej potrzebne, nie zaś tylko  
tam, gdzie łatwiej, gdzie młodzież sama 
do nas przychodzi.

Ważnym niezmiernie zadaniem jest 
szybki rozwój organizacji specjalnie w 
pięciu województwach. gdzie jej wzrost 
jest szczególnie powolny i nieprawidło­
wy, są to województwa; białostockie, 
lubelskie, kieleckie oraz woj. łódzkie 
i warszawskie Biorąc pod uwagę specy­
ficzne cechy rozwoju tvch terenów, trze­
ba począwszy od Zarządu Głównego prze­
myśleć szereg posunięć dla umocnienia 
1 rozbudowania organizacji na tych tere­
nach. Większa musi być dla tych woje­
wództw pomoc Zarządu Głównego ZMP. 
Nasza propaganda musi za'patrzyć te 
tereny w specjalnie przystosowane mate­
riały polityczne, propagandowe i agita­
cyjne. Potrzebne jest przesuniecie sporej 
liczby dobrego aktvwu robotniczego z in­
nych województw na te tereny. To 
wszystko oczywisc’e nie może zwolnić or­
ganizacji zetemnowskiej na tych terenach 
od natychmiastowego dużego wysiłku w  
kierunku nolepszenia składu i umocnienia 
organizacji.

Stopień zorganizowania w  szkołach jest 
wysoki, ale , rozm eszczenie organizacji 
.jest bardzo nierównom ierne, słaby je^t 
stoD'en zorganizowania w  kl. V I I I  szkół 
ogólnokształcących i I-szych pedagogicz­
nych. Najniższy jest s topeń zorganizo­
w a n a  w zasadniczych szkołach zawodo­
wych i technicznych. Pow inniśm y w ię ­
cej uwagi zwrócić na te młodzież, która  
wyrasta w szkołach zawodowych i zasili 
w kró tce w ykw a lifiko w a n ą  kadrę naszego 
przemysłu.

Niepokojący jest zastój w  rozw oju 
organizacji na wyższych uczelniach. Ze 
szczególnym uporem pow inniśm y w a l­
czyć o zdobycie każdego studenta d la  
naszej sprawy. Studenci — to nasza ju ­
trzejsza kadra fachowców, to  nasza do­
rastająca in te ligencja  robotniczo-chłop­
ska.

W zrost naszych szeregów, k tó ry  nastą­
p i! po śm ierci Towarzysza S talina znacz­
nie wzm ocni! organizację. D zies ią tk i 
tysięcy o fia rnych ludzi związanych moc­
no z naszą sprawą zasiliło  nasze sze­
regi, A na liza  tego wzrostu w ykazuje je d -
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nak, że cechuje go duża żywiołowość i że 
z całą jaskrawość ą występuje tu nasza 
słabość na poszczególnych odcinkach. 
Naszym zadaniem jest nie dopuścić do 
osłabienia tego wzrostu, lec,z rozw ijać go 
n ieprzerwanie w oparciu o, głęboką pracę 
poi i tycz no- wychowa wczą.

Slaby i często n iep raw id łow y wzrost 
naszych szeregów związany jest z cało­
kształtem  braków  i niedomagali w na­
szej pracy. Rozbudować organizację pra­
widłowo to znaczy rozwinąć naszą pracę 
polityczno ,  wychowawczą i zwiększyć 
nasze ideologiczne oddziaływanie na całą 
młodzież. Trzeba skońezyć z niewłaści­
wym stosunkiem do sprawy wzrostu, 
jak i przejawiają niektórzy aktywiści 
wymyślając różne „tcoryjki", zasłaniające 
ich nieróbstwo. Trzeba zerwać z for­
malizmem i biurokracją w tej- dziedzinie. 
System przyjmowania do ZM P, wydawa­
nia legitymacji nie może nie nadążać 
za liczbą zgłoszonych deklaracji i ha­
mować tempa naszego wzrostu. Wycią­
gajmy ostre wnioski w stosunku do tych 
instancji, które po kilka niekiedy miesię­
cy załatwiają sprawę przyjęcia do ZMP. 
Niech każda instancja I organizacja zet- 
empowska z większą wnikliwością i sy­
stematycznością analizuje wzrost swoich 
szeregów. Dokładne rozpoznanie naszych 
s ił w terenie pomoże nam koncentrować 
w ys iłk i tam. gdzie na jtrudn ie j, gdzie na j­
większy jest nacisk wroga. Wszystko to 
nie oznacza oczywiście, żc można samo­
wolnie naruszać ustalone zasady przyj­
mowania do ZM P i przez naruszanie ich 
umożliwiać przenikanie do ZM P ludzi 
obcych iub wrogich.

Przeprowadzona kampania w ym iany le­
g itym acji powinna dopomóc nam w do­
kładnym  określeniu właściwego składu 
organizacji i w bardziej starannym  ana li­
zowaniu wzrostu i  ruchu członków. Trze­

ba z dużą skrupulatnością dbać o porzą­
dek organizacyjny w te j dziedzin e,
0 ustanowienie w naszym Zw iązku 
prze jrzyste j i dobrze prowadzonej ew i­
dencji. We wszystkich instancjach i o r­
ganizacjach musi być pełne zrozumienie, 
że szybki i p raw id łow y wzrost szeregów 
ZM P to jedna ze spraw zasadniczych 
Zw iązku na obecnym etapie.

Towarzysze!
Przed nami trudne, ale porywające za­

dania. W walce o lepszą przyszłość, którą 
toczy cały naród, chcemy, żeby młodzież 
nasza była bo jowym  i o fia rnym  oddzia­
łem. Na to potrzebna jest większa; pręż­
ność i bojowość naszej organizacji. Usu­
w a jm y więc nasze brak i i niedomagania.

Niech Związek nasz powita dziewiątą 
rocznicę naszej niepodległej Ojczyzny, na­
szego wyzwolenia spod zaborczej niewoli
1 zbliżające się święto walczącej o pokój 
młodzieży świata — IV  Festiwal w Bu­
kareszcie, nowymi osiągnięciami w pracy 
wychowawczej wśród młodzieży i dal­
szym wzrostem naszych szeregów.

Będzie to nasz niewątpliwy wkład w 
dzieło umocnienia pokoju, zacieśnienia 
serdecznych więzów niezłomnej solidar­
ności z przodującą w świecie młodzieżą 
radziecką, prowadzoną od zwycięstwa do 
zwycięstwa przez bohaterski Knmsomol, 
z bratnią młodzieżą krajów demokracji 
ludowej, ze wszystkimi młodymi ludźmi 
walczącymi o pokój na caiym świecie. 
Nieśmy do mas młodzieży piękną 

prawdę o naszym życiu, o wielkich prze­
obrażeniach, które pod kierownictwem  
naszej Partii realizuje naród polski! Ucz­
my naszą młodzież kochać z całego serca 
klasę robotniczą. Partię, która nam prze­
wodzi i naszego wodza I nauczyciela, tow. 
Bieruta!

Naprzód do nowych zwycięstw w w al­
ce o pokój i socjalizm!

i
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